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STEFAN ŻEROMSKI —  WŁADYSŁAW 3EYMSHT.
Polska straciła -dwóch wielkich pisarzy. Zmarli: Żeromski 

i Reymont.
Stefan Żeromski urodził się 14 października 1864 r. w Straw ­

czynie, ziemi Kieleckiej. Matkę stracił w dzieciństwie, ojca, mając 
lat 16. Pod knutem m oskiewskim uczęszczał do gimnazjum, w któ- 
rem po polsku mówić broniono. Młody, wrażliwy chłopak odczu­
w ał g łęboko różne n iepraw ości rosyjskich siepaczy i żal wzbierał 
w młodej duszy za krzywdy narodu.

W  r. 1886 rozpoczął studja uniwersyteckie w W arszawie, 
alf musiał je przerw ać w skutek złego stanu zdrowia i zamieszkać 
na wsi. Przez szereg lat był nauczycielem pryw atnym  w różnych 
miejscowościach, dzięki czemu poznał dokładnie kraj i ludzi. P o ­
tem wyjeżdża do Szwajcarji i obejmuje posadę bibljotekarza w Rap- 
persw'ylu. W  ostatnich, latach bawił często na Pomorzu, a mieszkał 
stale w W arszaw ie  ')■ U m arł 20 listopada na Zamku królewskim, 
w mieszkaniu ofiarowan-em mu przez Prezydenta  W ojciechowskiego, 
przeżywszy lat 61.

Stefan Żeromski był pisarzem naw skróś  indyw idualnym ; 
wrażliwość i tkliwość w arunku ją  formę i treść jągo utworów. 
Potrafi być romantykiem i surowym  realistą, który piętnuje i zo­
hydza zło. Związek jego z przyrodą jest tak silny, że zdaje się 
z nią współczuć. Opisy kra jobrazów  wznoszą sfę do szczytów 
poezji.

Poglądy Żeromskiego o kobiecie może nie zawsze były słuszne 
i sprawiedliwe. W  niektórych powieściach przedstawia postacie 
bardzo  ujemne, w prost ohydne. Może w ten sposób  chciał odstra­
szyć kobietę polską od zła i brudu.

*) F e ld m a n n  W i t t  P i śm ien n ic tw o  polskie.



2 ,Of t Q- N ! W O Nr. 4

Są jednak  w  i sinych powiJSaiacli i postacie świetlane n. p.: 
Pan i  BorowiczOwa, Joasia. Te  pow inny  być wzdi^fn.

D nia  5 g rudn ia  zmarł W ładysław  Reyipont —  przestało bić 
w dno  wielkie, serce polskie. Laureat i |ob la ,  który imię Pojski 
'w  całym św ie n e  ro zs ław ił1).

Cześć Ich pamięci: Wanda Hatskci VIII b.

S P O R T Y  ZIM O W E.
Zima — śnieg, cudowny., biały; śnieg leży, wszędzie. - -  A więc 

nie traćmy p a m H
Rakieta s p f f c y w a  już, na laurach po letnich trudach wszyst­

kie gry i sporty letnie* ucichły. Ale czy#, nie mam y sportów  zimo­
w y c h ?  A narty, tyżjwy, a choćby tyikp saneczk i?  Piękne są sporty 
zimowe. Dają  nam  one nie  tylko zdrow y ruch nmświezem pow ie­
trzu, ale pozw ala ją  taKżfi'lpodziwiać naturf,  p r ł p z e m  są cudow nym  
odpoczynkiem  i przyjemności‘ą>R*a

A w i a j  narty/ł pozw ala ją  nam  odpocząć po dość nerwbWem 
życiu szk^niem. Z apom inam y o całym- „bożym ąwięcie“ (w zna­
czeniu szkoły: martwy i t. p.), a rozkoszujemy, się pędem, p iękno­
ścią okolicy, widzianej jak w  kinematografie, pomijając już inne 
korzyści, jak  kształcenie ‘pewności1’ śiefoie, przytomności umysłi* 
szybkiej orjefitacji i zimnej krwi (w Życiu szkoinem tak bardzoj 
potrzebnej). Potrzeba  także i p e w n e j1'odwagi w zjazdach z uHjjF 
bjirdzie-j karkołom nych s toków óez względu na to, czy na końcu 
wylefinW w powietrze, czy zakopiemy się w śniegu, czy teW; w y ­
konaw szy  mistrzowski zakręt, zatrzymamy się z tem dum nem  prze* 
świadczeniem, ze przłefcież juz dworze idżfe.

Oto' obrazek z nart:
Śnkeg skrzypi pod imgarni zimno -  biało wkoło, a prz%- 

tem cicljfe, takhęicho,, że ,-słychać sze les t ,opada jących  z drzew bia­
łych płateczków.

Świerki pow ażnie  okryły się puszystym płaszczem a naw et 
njgjie brzozy nie w yglądają  tak smutkó, ozdobioYig, śnieżnemi 
kWaKti. WkcJło gładkie, białe1 stoki poćrffe równoległemi paśarn i: to 
ślady nart.

Oto w łaśnie, mkną.
Szalony pęd -  wiatr .gyyiżd^ę w uszach — biały tuman 

zrywa się i mgła przesłania dunjije darty, migające kijki, a H E S z c ie  
wszystko ginie.

Za chwilę pojjrrćj na 'górę. Długie, giętkie kopce nart mi­
ga ją  w pracowitem rtschodkowaniu-),  zmidniają p o z y c j i  i nareszcie 
narciarz  j-ąst na  górze.

’) O R eym onc ie  pa trz  art. „Q.g-ni\va“ 1920 r. nr. ■  kwiecień.
-) Schodk,owanie  p o le g a  n a  u s taw ien iu  n a r t  w p o p rz ek  sp a d k u  góry

i p rz e su w an iu  ich róivnolegtej«Łt
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Kijki pod pachę - szybka ziniana pozycji i ‘długie, radosne, 
narciarskier zawołanie:

—  „Sni.ęg —  śnieg —  śnieg —  g u —ngu— g u — g u u u u “ ! Mi­
gają  kotorowe końce krajki, kita fezu i w  szalonym pędzie znika 
narciarz — gdzieś na  skręcie.

To w dzień. W ieczorem narty odpoczywają. Są  2aTo łyżwy. 
Znow u ruch nalfifJiezem powietrzu, ćw iczenie 'zgrabności,  a przy- 
fern miła rozrywka.

M uzyka gra, a w takt jej jedni w irują  uczenie, zwykli śmier­
telnicy jeżdżą spokojnie dokoła, a nowicjusze upada ją  co chwila 
(t. zn. w ykonują  także taneczne kroki, tylko nieco różne od pierwszych).

Ostatecznie wszyscy są zachwyceni, roześmiani, rozbawieni 
i różotóft* patrzą  w przyszłość.

Tylko łyżwy więżą nas. Nie można wyjechać po za obręb 
lodu, podczas g d y ,d la  narciarza teren jest obojętny, byle był śnieg. 
Może być z góry, pod jg ó rę .  a naw et i po rówmem można jeździć.

Kto wreszcie ani nart ani łyżew nie posiada, in^że jeździć 
saneczkami, chojj- to naimniej zdrow y i najmniej satysfakcji d a ­
jący sport.

Ależ i tS dobre. Pamiętajcie, że właśnie,. póki młode jesteśmy, 
czas na  ws/glkie sporty, a więc uży^vajmyr byle tylko nie nadu- 
•żywac! Żebrowska Alina VIII a.

łliiiltji!111;'!'!!!!1' Auniliiii1ł!!!!i!i!l!'1 I! » iltullii i1 Hi!! ii!!11 •£ J MirnJ jj] jl!11 uil j j 1 :!im iii:1 ii ii! MNih!!!I{u^

MIKOŁAJ K R Z Y Ś  I.
<

M ikołaja jdle. a ftiW h  
Czeka KrZysieiiku  u i  trwodze, 
D aj B ozia, d l i  potrzeb ad~  
M alej K rzysi  —  niebodze.

//.
W  m odłach patrząc z ofcimka, 
D robne p a lu szk i nlerie.
L icha na niej sukienka;
A dobre, grzgczffe'[cizi:ci(.

l i i .
Codzień w stajejB akzfrnnu,
B y  się nie iSpóżńii wcale.
N ie  wie, co io nagano,
B o uczy się w ylr eaie.

IV.
Z l  ń ii^kom iuk ie in  wleci 
A nio łeczek  praw dziw y ?
Wszalc do grzeczniułkicJi d s k c i  
Zaw ita „D zihdaś“ siw y!

V.
W ieczór zapad ł nu niebie, 

Księżyc w szed ł srebrnoUcy.
„ D ziadek“ om inął ciin fe L- 
■■■Nig m agi zn a lesł u l ic w ^ '

VI.
\Jjędna łezka k iira g a  
Płynie z  lekięm pę>yv:)li.
G odzina m ija dtugjgfm  
Serduszko  p łacze, boli...

VII.
Jedna łezka i druga  
W ih y  K rzys i om ętc.
W  tein gv iazdka z  nieba mhuga, 
Że o K rzys i pannjsia!"

W A N D A  H A LSK A , VIII b.
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W  noc Bożego Narodzenia.
W  cichą, grudniow ą noc 
Św ieci siii św iatei moc; 
To noc szczęścia, wesela. 
R adość każdy  podziela.

B o przychodzi Zbawiciel 
N a sz Jezus, Odkupiciel.

Lud  na pasterkę sp ieszy, 
W ielkiem się świętem  cieszy

N a cześć Jego śpiewają, 
C hrystusa w ychwalają;
I  pieśń  do B oga p tyn ie
Gdzieś- hen po  świTeie ginie...

M A R Y L K A  L A SK O W SK A  ki. i lb .

Gdy się Chrystus rodzi
Dawne, daw n e  czasy. Stary Kraków w  bieli śnieżnej. M ar­

iacka wieża „hejnałem " rozśp iew ana A po kościółkach i kościo­
łach, w  klasztornych refektarzach tęczami ba rw  rozkwitają prze­
ślicznej staropolskie „jasełka". Skrw aw iony Herod, koścista śmierć 
i djabeł, ze stroju podobny  do znienaw idzonego Niemca. I roz­
brzm iew ają  w tedy po raz pierwszy tony serdeczne, proste i słodkie, 
melodje pierwszych kolęd...

Mijają lata. Stara kolęda: „Anioł pasterzom m ó w i ł " — brzmi 
sw ą nutą pow ażną  i vwę dw orach  szlacheckich i w  biednych le­
piankach. Husarze orlemi piórami uskrzydleni w  sw ych leżach 
z im owych" śpiewają; proste, słodkie kolędy, które im przypom inają  
d w ór  pod lipami i 'twarze najdroższe.

P łyną lata i wieki. Kolęda staje się pieśnią artystyczną, przy­
biera formy coraz piękniejsze. Karpiński tak serdecznie układa 
prześliczną pieśń: „Bbg się rodzi" i tak gorąco w  niej prosi: 
„Podnieś  rączkę, Boże Dziecię, błogosław; Ojczyznę miłąr¥gr?

W  tych s łow ach zakrzepły gorżkie łzy pifety, w ylane w stra­
sznej chwili i|j)zbk|'ów...

W  czasach powstań, na emigracji kolęda staje się pieśń ą 
nie tylko religijną, ale i patrjotyczną. O na  budzi zar w duszach 
Sybiraków, ona pociesza pow stańców  i emigrantów na dalekich 
k rańcach ziemi. O na jest tą  z jaw ą Polski wolnej, potężnej, klęczącej 
kornie u stóp Chrystusa, o której marzą nieszczęśni.

Jakże słodko snuje sfę prześliczna pieśń Lenartowicza o „mi­
zernej, lichej, stajence cichej, pełnej niebieskiej chwały...", jakąż  
tęsknotą  i marzeniem ona dzwoni! Dziś oto po latach niewoli, 
znów  dzwoni kolęda. Jest tak piękna, tak silna, tak ukochana, 
jak  przeć! wiekami. Towarzyszy nam, jak Anioł złoty, niosący 
z n ieba cudow ną  nowinę, że „B óg się rodzi"! Alina.

B i  . I W 1 BSi..". "'i'    I S B i l i B r



Staraniem P a n a  Dyrektora, „Koła M atek", „Koła Pom ocy 
Koleżeńskiej", wreszcie samych uczenie kilkadziesiąt dziewczynek 
aszego zakładu spędzało w akacje  na kolonji w Zaleszczykach.

W śród  gwaru, śmiechu, naw oływ ań  zajmują kolonistki w a ­
gon dla nich przeznaczony. Pociąg rusza. Przez okienka jego c-oraz 
to inny krajobraz widnieje. Ciemny bór sosnowy, pola, łąki, falu­
jące -zb o że ,  płaczące brzozy, chylące się nad modremu stawami. 
W szystko’ ito pociąga i daje przedsm ak miłych i wesołych w aka-  
cyj. Nadzieje nie zawiodły.

Życie na  kolonji płynie szybko i wesoło wśród ciągłych w y­
cieczek, zabaw, figlów i niespodzianek.

Codzień roześmiany świt budzi śpiące kolonistki. Złote, cie­
płe promienie słoneGzne zalewają  światłem salę; chór ptasząt m o­
dlitwę po ran n ą  dzwoni, cudna woń kw iatów  rozlewa się wokoło. 
Kolonistek już dzw onek  nie budzi, bo stają w oknie, słońcem zbu­
dzone i sw ą  modlitwę z modlitwą natury łączą. 1 tylko kilka śpio­
szków m ocno chrapie i p iękna natury nie podziwia. Potem do­
piero ruch i hałas, gdy dzw onek na gimnastykę i w spó lną  m o­
dlitwę w zyw a Po  śniadaniu wycieczka wśród ślicznych jarów  
Dniestru, który szumi i ogrom em  swym przeraża. Środkiem Dnie­
stru biegnie granica Runumji, która się po drugim jego brzegu 
rozciąga. Potężne zielone g « y ,  na nich g rom ady  ba janów , tu 
i ówdzie biała chatka, sosnow y lasek oto charakterystyka brzegu 
rumuńskiego. Choć nie brak piękna  temu brzegowi, kolonistęŚ-Polce 
brzeg pierwszy stokroć milszy.

Znużone kolonistki w raca ją  i zastają duże kosze z morelami, 
a przy nich paczka listów. Kolonistki sthją z bijącem sercem, cze­
kając, aż Pani Kierowniczka nazwisko wywoła. Dobra, kochana 
Pani Kierowniczka, ileż to1'przy jem ności jej głównie zawdzięczamy. 
Zawsze czynna umiała znaleść chwilę, by każdą o przyczynę 
smutku czy jakiegoś małego choćby zmartw ienia  zapytać. P o p o ­
łudniu pisanie listów, a później „Pafnucy" b ram kę odmierza i za­
czyna się gra w piłkę graniczną. Dzień leci tak szybko, że każda 
ze zdziwieniem zmrok spostrzega. Nastaje pora odpoczynku (dzie­
wiąta godzina). Już pow inna  p anow ać  cisza zupełna, gdy w Jednej 
sali rozlegają się nieludzkie krzyki. Oto nietoperz światłem zw a­
biony lata po sali. A kolonistki!! Jedne głowę w ciskają  pod 
poduszki, chroniąc swe włosy, inne w ywijają  r o ż n e m  częściami 
ubrania  byle napastn ika  wystraszyć. Teraz  to już n ap raw d ę  trzeba 
się zachow ać spokojnie, kiedy chciał „pech", że ktoś potrącił mie­
dnice, które z łoskotem na  ziemię się potoczyły, i znowu w ybuch 
śmiechu. Innym razem na jednem  łóżku od b y w a  się „zebranie" 
kilku kolonistek i zawiązuje się cicha, serdeczna, poufna rozmowa. 
Czasem z ust śpiącej obok dziewczynki ulatują niezrozumiałe 
dźwięki lub okrzyk zachwytu czy trwogi.

W reszcie senność ogarnia  wszystkie i cisza panuje  zupełna. 
Księżyc i gwiazdy niebo ustroiły, śiąc jasne blaski ku ziemi. Cała



natura  w  śnie pogrążona, d rzew a jeszcze modlitwę szumią, żabki 
gdzieś daleko rechoczą.

Lecz kolonistka chrapie i nic nie widzi, nie słyszy. Rano 
znowu słońce czy dzw onek budzi i dzień ;w śród  zabaw  i piose*. 
nek mija.

Przestawienie! O! to w ażna  rzecz na kolonji. Taniec nimf 
w ykonany  przsS j starsze uczenice w  białe, długie suknie z kw ia­
tami i w  szale (z ciętych barwnych, bibułek w ykonane)  przystro­
jone. Jednoaktów ka, deklam acja  „Skaucika-5, kujawiak, taniec lalek, 
oberek, chór. Wszystko to w y p ad a  doskonale, o czem świadczy 
burza oklasków' tłumnie zebranej publiczności.

Ach co to ? !  jutro jedziemy;!.; a
Jak żal tych pól, jarów, mostu na Dniestrze., kąpieli, p ływ a­

nia, gry w  piłkę gran iczną ,-śp iew ów , które tak długo echo pow ta­
rzało, jak żal!!

Miło i pożytecznie spędziłyśmy wakacje, więc też^Ranu D y­
rek to row i,^  Kołu Pom ocy K o le ż e ń s k i e j „ K o łu  M a tek “ i W am  Kole­
żanki, któreście się też do urządzenia kolonji przyczyniły, dzię­
kujemy!!! Kolonistka  z VI! a.

'KBhKK,«®Ś!!iiferWK!^

Triolety.
K ażdy  z  was m i pewnie przyzna , C zapki, l&zegoś je szc ze  m oże
Czy kobieta czy m ężczyzna, N ie zawołam  „Mocny RozęJ“
Że. dziś w ielka je s t  d rożyzna ! Bo i cĄż m i to pom oże?

D la mnie w szystko  to -fabawka, I  choć m róz m i szczyp ie  lice
Gdy są  narty, je s t  ślizgaw ka. M aszeruję p rzez ulirM
I  choć nie mam zarękawka, B y  obejrzeć ju ż  , , . ś iy j e l l i c ę "

W  teMświetlicy.... drogie dzia tki 
M ożna napić się herbatki,
K tórą zrobią nassem natki!

Farda troski, f u r  Ja żale !
Po m nie biedy nie znać wcale,
Czuję się dziś doskotujlejf,-.

„Pesym istka*.

SZK O ŁA  W  AM ERYCE.
Przed kilku tygodniami wróciła moja znajom a Jadw isia  Lor- 

jó w n a  z rodzicami z Ameryki do Lw ow a po całorocznym poby­
cie w  Kalifornji, w  mieście Paszadenie. Po  powrocie odwiedziła mnie 
i opow iada ła  bardzo ciekawe rzeczy o szkole amerykańskiej.

—  Czem się różni szkoła am erykańska  od n a sz e j? -  brzmiało 
moje p ierwsze pytanie.
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— Ptzeuew^zystkiem mówi JadWisia — podziąl ' klas. 
A mianowi&e: jest 8 klas niższych, a, 4' wyższe.

-  Czego “'się w 4 w a s z y c h  klasach ucjweie?
— W ybieram  sobie dowolnie “fzt&ry p r re d r r f io ty ^ to ry c h  się 

uczę przez 4 lata? Materjaf, który w  naszych Szkołach ffflSm y w y­
czerpać w prz&ciągu 2 miesięcy, ,tem rofejófp.uy... jeśt na  c l w  rok!

Jak W ygląda pokój Szkolny’?
- Klasy są urządzone w edług  najnow szych w ym agań  higjeny, 

są duże i jasne. !vazda Z mas mm osobny stoifbzek z poęjiyiym 
pulpitem i z bajeużnem siedzeniem.

- O sobny  rkojitzekl Ależ to ojicropnc! ja k  sq,bie radzicie 
wMtakim razie z podpow iadan iem  i odpisy vJ*ąniem M i  o t!

-  A l®  podpow iada tiłę  i odw alan ie  zadań  Vfelst Iflpełnie nie­
znane!  Gdy im tam o tern opow iadałam , były w pros t  zdumione. 
W  Vzkole jest zupełnie inny system nauczania. Niema zupełnie 
przymusu uczenia się, m ii!® ji$$is5jwania każdej odpowiedzi uese- 
niCy w notesie. N-imna' dwój, niema podpow iadania!

-  Szkota ' bez;iiw ój, al.ęż to n iŚm ożli^e! C lK p a  żartujesz?
- Ni." liie żartuję. Cały czas chodziłam tam tło szkoły bez 

o baw y  przed złą notą.
-  A karność szkoliła? A prz. j y r ąs u c m i ia  sj£ i poijjgSSc 

sżkotny ? .
W  wyższych 4 k ljgach  ż d a je - s i ę  na koflgffl rok^- egza­

miny, k tó jęS tak  jak m atura  da ją  pra\^c>*mę^ftzczan i a na uniw er­
sy te t  Jeieli jednak  egzaminu nie zdaje, tcyję^ętuj^śz.,,Każda ucze- 
n ica  ma poczuc ie ,^dpow iedzfą laeśc i,  którą- u nas zabijają każdo­
razow e jnoty klasyfikacyjne, gdyż stopnie miraowolj wyjjibiają a nas  
przekonanie , żemięJw się dla noty. Poczucie„odpownedzialno^pi 
i honor jest tam w yęzenfćach głęboki) ^ąiioi^emóny.

- Powiedz.' mi jednak, co wy robicie, siedząę/,przezl.lkilka 
godz in  .„w s z ł^ lę *  jeżeli m aterją ł  nauki M t t a k  ogfa t i ic jpn^?

Równie dużo czasu jak nauka,1 zab ie ra ły  mi sporty i wsjDólne 
z a b a w y  ruchowe. Rozwój fizyczny uwzględnia  yńę tam w te j ;-?amej 
mierze jak i rozwój umysłowy. Dzięki temu nie widziałam w szkole 
tych anemicznych, wybladłych, pokrzywionych i chuderlawych fkieei, 
których tak wiele jest u nas. Miałam tam wystawę, dz.ewcząt i chłop­
ców na schwał. Możesz sobie wyobrazić, jaka  to .,radosna s/kof-a. 
Ciągła gimnastyka, pływanie, wszelkiego rodzaju sporty w pływ ają  
dodatnio  ni.e tylko na zdrowi.ę i fizyczna zręczność, leek także  na 
hum or dziecka.

A jakie tam miałaś ko leżanki?
O! Koleżanki to miałam 'cnekaćł?. Poznałam typy z całego 

świata, a były tam Murzynki, Chinki, a najsympatyczniejsze były 
dla mnie Japonki. Murzynki niałcM dolne, a czując sw o lS  niż­
szość umysłową, t r ^ r ń a ją ' s i iW fd o ^ b n io n e .

O Ameryko! - zawołałam z entuzjazmem. Zaczaro­
w ana  kraino, gdzie niema dwoj i gdzie s ą ‘takie^gz;otyczipe ’kqj- 
leżanki!!



Nie oddałabym  jednak  za 1000 najcudowniejszych twoich 
szkól swojej poczciwej, starej budy. Bardzo ją  bowiem kocham, 
a kochałabym  jeszcze bardziej, gdyby  miała ławki, na których 
m ożnaby  siedzieć bez obaw y skrzywienia kręgosłupa.

Zofja  Zakrzewska  VII a.

wsftfjBiaiMmtiiie

Ze szkoły.
Ach przeklęta ia icJdua,
C zyż nieuskońezy się  ja ż , wcale? 
,,7'i'i^ka, która jesti& odzina“? 
„Dwie m inuty". „D oskanatK W  

Pan A nton i 
W reszcie dzw oni! 

Miis£yr mi !p ż  ąpiem  skow w eika  
Je 'st czifsam i głosik, cłzMimka. —

.^(Egraz uczpiy się fizy k i!
Co to -łączu i/dica to sektor?  
Narzaz ii' cis&y słychać krzyki:
„U dykojcie" — £ Pan dyrektor!" 

K a ż d a  goni 
J a k  w sto koni:

W szystko lubią ii> naszej szkole  
Prócz śsiągm ąiych b ry j ,n a  czo te!

?

NASI TERCJANI
( B A  L L A  r y m  P I P  W A N A ).

1
M am y  w  szko le  trzech tercjanóyc, 
B ardżó  m iłych panów:
O nich się dowiecie,

Jeśli wiedeteć chafcie. —
K ażdy z nich to całkiem inny 
E g  z  zm pfcfca> ro itzinny ,

W iedzieć to pow inny  
W szystk ie  z  was!
A  /zds5 dzw onsli „ T rm im a łu “ ..
A nasM  dzw onsk  r ż n n ,
Bo przy  tym  dżw.Ckik'uC~ 
Lekcjtrlkończą się!
W s& siko  jedno , który dzwoni,

[ten o zy  tan, 
B yle tylko dzwojiil: „D eń-de-łcą“j

2
P ierw szy A ndnsij  —  stary .w ygfdtfi 
W ierc ic ie  ja k  fryga  
W  nowym sw ym  m a n d a rzA jy  
W  folim pijsjiiej chmurze.

A le nic mów niv d jrn tego  
Złego czy d o b re g o .
U słyszysz od niegó "
Tysiąc stów  !
A nas& dzw onek: ... 7Y/ffl-1 'rhit, ..
A nasz dzw onek <rżn;e,
Bo p rzy  ty tndzw onku  lekcfgkofteząsii;! 
W szystko , jedno , który erzwbiii I

[ten czy tgn(\ 
Byle tylłcti dzw tm łł: „■£ fń -de-len"!

3
D n ig i G rzegsrz F tirtuśzyriski, 
Zw any  „ D onoszyński ' / “

S  trafiany „s ka rży  pyta  “,
($IP£ 8& n0  !,ie pyia-
Ciągle na fiaffl.cpS. donosi,
Choć g fitiiik t nic prosi.
S zkodę nam przynosi,
Oj 1ak tak!
A nasz dzwonek: „Tirlu-U rlu"...
A nasi. dzw onek rżnie,
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Bo p rzy  tym dzwonku  
Lękcjc kończą  siej 
W szystko  jedno, który dzwoni,

[ten czyf& ił, 
Byle tylko dzwonił*,,„Den-de-len"!

A  na k o ń c a t o  A niom , 
Co ja k  „F drys“ goni. 
S traszifje  je s t  poczciw y  
C h i I *  nieco wrzaskUrey...

On to zaw sze nam pom oże  
W  jow ialnym  hum orze,
Więc go lubić może 
Każda z  was;
A nasz dzwonek: „T irlu-tirlu"...
A nasz dzwoWlK' m nie!
Bo przydym  dzw onku,
Lekcje kończą s ię j
W szystko  jedną , k fóry dzwoni,

[ten czy ten, 
Byle tylko dzwonił: „D eń-ap len"!

X. Y. Z.

H i | i « i i t > " i | i i i i i i i ł  ' ' r u t !  SS łl1 '  ' i  >S) i l . i t " 1 i< i U T iM *3 ( i i tM  i i i  i i  n t « u i  t l i ł  i H > b ,  • l i i u T i i i i '  l t i t i i . ; «

Gimnazjum XI. — Ojczyźnie.

Ostatnia wojna  wykazała, że nie ilo^ć wojska, ale przygoto­
w anie  i uzbrojenie decyduje o jej wyniku. Jedną ZAjiajważniej­
szych ról odegrały w niej samoloty. Diatecfo ód chwili wskrzesze­
nia Polsk/., RO,w§tał komitet, który ma na celu- zbieranie składek, 
aby zaopatrzyć a r n J H w  samolbty i pod  tym w z jięd e tn  dorów nać 
sąsiednim państw om . Szczególnie*zwrócona si,^ z apelem do szkół, 
a młodzież z ochotą podjęła inicjątywjśj p ie rw szą  szkolą, która 
doszła do_,jakichś razuitató.w, jest gimnazjum XI; ze składek Grona 
Profesorów  i iicz'n!ólv z&kupiono sąm ąto t bo jow y marki „P o tez“ 
w fabryce pbżiia^skiej. W  dniu 8. listopada, z okazji pbdania  
apara tu  w ręce wojskowości, odbyła  się m;oczyst<^ć na.- Broniach 
Janowskich, w jbbeoiafećci ,generałów  MalcząwskiegOjj Thulliego, 
Dyrektora, G rona Prpfesprów i uczniójW Gimnazjum XI, delegacji 
wszystkicli szkól i licznie zebranej publiczności.

Delegatki nągzej szkoły brały też udział w tejr ujfię^ystoąęi. 
W  n ied z i^ę  ,rano w dniu 8 . -lisjopada, zebrałyśmy się w R ó w n y m  
budynku, b y ^ ta m tą d  pod opieką pań Dobiianki i N apadjew iczó- 
w ny udać się na Błonia J a n o w s k i^  gtdz-ię miała się. odbyć uro- 
czystp-lę poświęgenia ofiarowanego samolot;]. Ujrzałyśmy tam trzy 
aparaty, na.-, jednym  z nich w idniał,rnapis  „ D a r  XI. G im nazjum 1'. 
Po  ino,wach generałów  M alczewskiego i Tluiliisg^ dobonafip chrztu. 
Ciirzast ten ąodbył się stasownie d.o zwyczajów lotniczych, przez 
rozbicie flaszki szam pana  o przód samolotu, czego dokonała  P. Dyr. 
P  a^sen dorf e rg.w a .

Następnie odbył Sję p róbny  wzlot samolotu przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej. Kilku chłopcom z Gimnazjum Xi. pozwolono 
sp róbow ać  jazdy aparatem, zazdrościłyśmy im bardzo tej przy­
jemności.
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Czyn Gimnazjum XI. pÓ w nien  b y t  dla nas  przykładem, gdyż 
świad(Xy on, ^  p r z e d o b r y c h  chęciabh i usilnej | / a i S  można 
w  niedługim c ż a s i^ w ie lk fe  oddać  usługi Ojczyźnie. ' Idźmy więc 
w ?&h ślady! j

Z. Bilwinówna  kl. III b.

" ' i * 1,111 M m )  " u 1!  n  i  n i  i  11, 1, 1 1 1i , i ! i i  ! 11' i i ^ S i i f l S S ^ M i S I S S i C S ! ! * i i i !!!!;!;!-15!!!!!!!!’1

Z ©RUSŻTFMT łlAMCEP.SKIEJ.

Kochane „O gniw o
Pytasz ejw, jak wyfSidło nasze pfeedstawienie-' dn ia  2-1 -go 

l is topada?  Mozę ®  już mg’ bęcffiie bardz'0’aktualne, aięfjeHI cif&esz 
wiedzieć, kochana Gazetko —  opowiem!

Zebrał się Cc%' nasz-duifiec żeński (6 drużyn, nasza w l a n i e  
jest sż^sta!), i|Wl malutkiej, ale milutkiej r«alce'jw pa(ijafji świętego 
Mikołaja. Cu io l>yfo gw aru, rozmów, powitaffi! M y -,„ g ra ją l£ 1' efcem- 
prfedzej urządzałyśmy scenkę, w czem bohatersko p o m a r ł  .nam 
tęlćjan Antoni, B t o J c triumfalnie klęcźńik, poż^ćfo-rif p  z k a ­
tedry. W c i io fe ?  druhna* hufcowa i ^ i l B I p a ń  z ktmteYidy. Hufiec 
staje „na^bącznośćC  Co za miny! Co za dziarska postaw a!

P d  krótkiej, ale bardzo ciekawej pogadance  o b r o n i e  Lw ow a 
każda drużyna w ygłaśża deklam ację  lub śp iew a piosenkę, którą  
na tę uroczystość przygotowała

Narćszcie kolej' na nas! Trzym ajm y sfę! Na pieh-wszy ogień 
idzie B aśka’ z I.<b., która bardzo dobrze Wygłasza wiersz o mło­
dym żołnierzyku, meldującym ś!«roinnie o tfcm, jak walczył za 
GjczyznC‘$3

Ledwie BKsfca Szczęśliw ie  dobrnęła  do końca, cała nasza 
drużyna z a s ^ in a  W piewać cffóCeńi iWBenkę „Legionjstki na£ze“ 
Dziarska nuta i w esołe*słow a ć^ćJlniC się podobają . Po  śpiW/ie* 
W iła z k laśy  !V.% wyg&sza bardzo pięknie i ze zfftzuniRmfem 
wiersz Kasprowicza: „Bóg z T o b *  pCieki żołnierzu

A teraz prędko' m  ki.liśyP(bo  ‘/fee-źynamy nasze p rzedstaw ie­
nie-!'Jest ono k ró tk i !  i łatwe, ale też w ca i$  njeźie w ypada. Biorą 
w  niem udział harcerki z V a i V b (symboliczila pcfstać „W olń‘o- 
śc i“ i dwie ,,Legionistki“), z IV b („Matka*1, nifcTdo poznania  ucha- 
rakteryzowana!) ' i wko/icu mała Józia z I b. Cała drużyna brała  
u?fżiaf w akcji fcm edy jk i;  odśp iew ując  • chórem piosenki z czasów 
obrony Lwowa.

Po przedstawieniu jeszcze krótka ^ g a w ę d a 11, w ym iana  zdań 
o całej uroczj s tośti i pow rót do domu. Cała urócżygfość zro­
biła na nas bardzo miłe wraSbnie!

Serdeczne „Czuwaj“ od Harcerki.
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WACHLARZ BABUNI.
Po^ifid różnych pam iątek m inionej przeszłości 
Ma babunia schow any w woreczejc różowy  
S ta w -m odny , pożó łk ły  w achlarzyk balowy,
M isternie w yrzeźbiony ze -słeę iow c j kością

, ■ W qchlarzfięq^ niegdyś ch łodził r,qwgnionfr\sji:ronie 
W  ra iosnych dniach ntfądóści, szczępcia i wesela, 

.^ lU idąći zaw sze p ozosta ł w ro^i przy jacie la ,
B a ,g o  często i clłp.gp pięsz&zą^drżąęe^ dłonie.

i  często usta blade, przcwiędte, zm arszczone,
Snu ją  iuż przy  wachlarzu dawnych wspomnień d z ie ją . * 
A wtedy tw arz babuni dziwyie promienieje.

I  ja sn ym  blaskiem  rp ioną  źrenice graymgląipe^, 
Chyli . . s ie  w rozm arzeniu babci gtoyją^riwa.
Ą  Ęp p iłżM zły  wayhiarz łza, gorąca spływłLj**&

„i.iruss

Z  P O M O C Y  R O Ł l S f t i S t S O E  J .

W ieczór  S łowackiego.
W H g b o tę  dnia  12-go grudnia1 ufeśfdzila k l  Hfll.H przv gor­

liwym współudziale i pom ocy 'gosp. klasy pani Porębskiej „W ie­
czór SiowaddegjW . Na program  wieczoru złożyły si^sśtfeny zfnaj- 
bardziej znanych i cenionych arcydzieł naszego wielkiega*ipoety, 
A więc zjKfeilli W e n e d y ^ ^ i fo rd j a n p Z .  „B alladyny11 i „Anhelleg»“. 
i ch.0ioiaż .twerne oddanie  posfec i, ' kt®r-e Slowiacki z takim ifcżferem 
i wdziękiem rzucał na tło akcji, napdiyka. 'na ogrom ne trudności, 
to jednak  po grąws aktorek w idać  było, żoMiwkładały w. swe role 
dużo zrozumienia i uczucia. P ie rw szeńs tw a  pod tym względem, 
zdaie się jednogłośnie  jfj|fet|So p rz y z n a n e  ; koi. M anzówaej, która 
z widocznym talentem dram atycznym lw dtw orzyla  rolę Balladyny. 
Zwłaszcza w scenieV zam ordowania^ siostry, p rzedstaw iając na­
miętny w ybuch zawiści, powodpvy!.»nej nfcądzą bogactwtij zdobyła 
sobie w zupełności iiznąnień skupioną uwagę pubiiszffpści. (U w agę 
naw et sn th  niewielu, k tó rzy 'p rzez  ciągła dowcipy i rozmowę, •sta­
rali się w ykazać sw e wielkie obycie i znaj om oś© rz'efcz$. Zaraz 
po niej należy wyróżnić' koi. F^udnicsą, która beź/zarzutu  Ode­
grała  rolę ,starej,  siwej w d o w y to d d a fą c  jej prostotę, pełną wdzięku 
i godności. O grom nie miłą i .słpfdką poątać dała  nam  kol. Langier 
(Alma). Zwłaszcza parę  miejsc* miała bardzo  szczęśliwych np. chwila, 
gdy  droczy--się z ' 'S iostrą 'ó : dzban malin. Tylko nadspodziew anie
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złośliwą okazała  się lampa, która mimo pełnegp zniechęcenia i re­
zygnacji ruchu ręki kol. Langierównej, nie chciała się palie tak, jak 
to było jej przeznaczonem. Królewicz (kol. P iątkow ska) w p ie rw ­
szych scenach w y d aw a ł  się trochę sk rępow anym  sw ym  dziew­
częcym głosem, ale scenę z w d o w ą  odegrał bardzo dobrze. Prolog 
„Lilii W e n e d y “ w ypad ł nieco gorzej. Być może, że artystki były 
s trem ow ane pierwszym występem. Prześliczne były dekoracje, na 
których tle wystąpiły kontrastow o postacie Rozy W enedy  (kol. 
Zakrzew ska) i Lilii W enedy  (kol. Onyszkiewicz). Pierwsza, do ­
skonała  w ruchach włożyła dużo uczucia w sw ą  ogromnie trudną  
rolę, d ruga  z początku grała z ’\vicfoczną tremą, która zaszkodziła 
p ierwszym zdaniom, ale później wjraj&yla Jfc jej w zu p e łn o ® , 
oddając  bez zarzutu wdzięczną po itać  bohaterki dramatu. Har- 
fiarze byli bardzo przejęci donmsłością sw ego z a d a n i^  zwłaszcza 
zaś harfiarz mówiący. Ogrom nie wdzięczny obrazek tworzyła 
G o p lana  (kol. Bejgert); i djabliki (Tyffert i SedlaCzkówną). T a  
ostatnia zasłużyła na pe łną  pochwałę. Obie deklam acje  interpre­
tow ane  były dobrze:" Driiyiej b rakow ało  nieco na^wy^ązistości 
i sile. PrzedstawienieSJniało wielkie p8w$dzt'nie, 'rew dSżej mierze 
zaw dzięcza  to jSsżląerji znanego, a f ty s fs  teatru wii lkiego p. F e ­
lińskiego.

Wierzbicka.

W ycieczka  do C hodorow a .

Wycieczkę, którą urządziłyśmy tego roku do C h o d o ro w a  
można zaliczyć do najciekawszych i najprzyjeirmięąszych.

Pom im o słoty w jaknajlepszych hum orach wyjechałyśm y ze 
Lw ow a pbd opieką paiii Gospodyni klasy i p ana  Dyrektora. 
P o  dwug.odzinnej, miłej podróży, p rz e p la ta n e j ‘śpiewem, rozm ow ą 
i spożyw aniem  słodyczy, dotarłyśmy do eclu.

N a  stacji oczekiwał nas pan inżynier, za jeg®-przewodem 
udałyśm y się w stronę fabryki.

Naprzód poszłyśmy do laboratorjum i tutaj w paru słowach 
objaśnił nam p. inżynier rozwój cukrownictwa.

Roi/odlaęjciu now ych lądów  w XV i XV wieku w ydobyw ano  
cukier tylko z tiraciny cukręwęj, przy-wqżonej z kolonij. Robiono 
w praw dzie  p róby  z burakami, lecz to się nie opłacało, gdyżuzy- 
skiw auo zaledwie 5 procent cukru. P odczas  wojen napoleońskich 
w czasie b lokady Europy Anglicy wstrajunali dow óz 'su row ca  
z kołonij. W tedy  to z konieczności w ydoskonalono  fabrykację 
cukru z buraków  i zf/^kiwano 10 do 15 procent cukru.

Teraz cukrow nictw o staje na coraz w yzsiym  stopniu rozwoju; 
cukrow nia  chodorowsl«a< pędzona  parą, p rzerabia  na  dobę  100 w a ­
gonów  surowca, d o s ta ^ z a  więc dziennie około 20 w ag o n ó w  cukru.
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Po tych objaśnieniach zaczęłyśmy zwiedzać fabrykę.
Buraki przywiezione ze stacji są oczyszczane w kanałach spła- 

wnych zapom ocą silnego prądu  wody. W o d ą  też sp row adza  się 
je do budynku fabrycznego. Tutaj maszyny krają drobno buraki 
i, miażdżąc je, w yciskają  sok. Sok ten oprócz części właściwych 
zawiera tak zw ane „niecukry“. W  celu uwolnienia od niepotrzeb­
nych składników  ulega sok procesom chemicznym: połączeniu 
z bezwodnikiem w ęgla  i rozczynkiem w apna. Oczyszczony sok, 
go tow any  przy wysokiej temperaturze krystalizuje, pow sta je  więc 
gęsta masa, sk ładająca  się z kryształów barw y żółtawej. M asa  ta, 
puszczona na wirówki, oczyszcza się i wysycha; tak dostajemy 
cukier sypki. W idziałyśmy takż^  jak za pom ocą  maszyn pow staje  
cukier kostkow y i głowy cukru.

Fabryka robi miłe wrażenie, jasno i czysto, ale strasznie go­
rąco 50° C. To też koleżance Irce w ysoka tem peratura  zaszko­
dziła i b iedna czuła się bardzo źle! '

P o  zwiedzeniu całej cukrowni udałyśm y się do kasyna urzę­
dniczego, tu nam podano  doskonały obiad z ciastkami, czarną 
kaw ą  i t. d. Wszystkie, zajęłyśmy się jedzeniem i zapanow ała  ci­
sza głucha (szkoda,,, że takiej niema na lekcjach)! Po chwili poto­
czyła się w artka  rozm ow a; p. inżynier, towarzyszący nam przy 
obiedzie, objaśniał, jak się oblicza procent cukru w burakach. —
0  godzinie 3VS z żalem opuściłyśmy Chodorów . Po  wyjeździe 
ze stacji pragnęłyśmy, by droga pow ro tna  jak najdłużej trwała.

Czas spędzony na miłej rozmowie z panią  G ospodynią  klasy
1 panem  Dyrektorem upłynął nam  szybko. W e Lwowie z koniecz­
ności trzeba było wysiadać  mimo protestu ze strony rozbawuonycn 
koleżanek.

^ Zochna“ kl. VI b.

Z A O A P S i  I  S M S A D Y .

Ł A M t f G Ł ^ W K A  G Ł O S K O W A

ułoży ła  Z otja  L ew ick a  VI. B.

a a  a b  c e e g g g g g h  i i i i  i i i 

k  l n n n n n n n o o o o o o p  p  r s u

I V  I V  W  I V  z

Z powyższych głosek ułożyć słowa:
1. Część sk ładow a łańcucha.
2. Były namiestnik carski w  Kongresówce.
3. Mityczny lud germański.
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4. Miasto w Persji
5. Jezioro w północnej Ameryce.
6. Inaczej element elektryczny.

Litery począ tk ^w f  czytane z góryw ia  dół i końcow e czytane 
dołu do góry dadzą  nazw ę czasopism a dla młodzieży.

I

*  *
*

2 ACABKA KB^YŻYKOWA
ułoży ła  A. P io t ro w sk a ,  kl. !, a.

Ulica we Lwowie.

Samogłoska.

J X |  | I i i j Rzeka na Liiwie.

! $ 8
i .. 1 1

i # f h T  1
. 1

■ k
i

1 • 3 3 i j
l ' X  1 i i i i . i i i

Spółgłoska.
Instrument do, grania

Zabaw ka. >
Spójnik.
Imię żeńskie.

Panujący  u Turków.
Najwyższy w ładca  kraju dawniej. 
J^k jS ig  n n z y w a t  car;  w  Rosji,  k tóry  

w a lczy ł  z B atorym .

Krzyżyki umieszeiUne w kw adracikach, czytarńs z góry na 
dół, d adzą  imię i nazwisko króla polskiego.

© S^G Ć^SlS329S5a39G !S29<5eS^C?55^6T5$a9C5?^^

HERBATKA.

N iedaw no aula naszego gimnazjum była zmienioną na b a r­
dzo miłą sa lęó jada lno-baw ia lną .  To k lasa  VI c. urządzała herbatkę. 
Stół przybrany zielenią i zastawiony ciastami pom agał ku sobie 
oczy (no i w zbudza ł  ślinkę).., Koleżanki włożyły wiele pracy, by 
wszystko w ypad ło  jak najlepiej i jak najpiękniej.

O godz. 5-tej. powitały śpiewem  gości z grona  nauczyciel­
skiego, oraz rodzicpw. W krótce kilka koleżanek wniosło tace 
z herba tą  i poczęło ją  rozdawać. H erbatkę uprzyjemniały pro­
dukcje  gry na  fortepianie i deklamacje. D eklam ow ały : Jaśka  W
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„G ram aty k a11 Rodocia i Halka P. JvTrzy BudryskaT Konarskiego. 
D eklamaęje były w ypow iedziane  z takim luunorern, że wyw oływ ały  
salwy serdecznego śmiechu. P o  podwieczorku rozpoczęły się tańce 
z ak o ń czo n e  „w sp an ia ły m 11 krakowiakiem prow adzonym  z wielką 
w erw ą  przez koleż. D anuśkę K. T ak  miłq, upłynął nam czas, iż 
nie-spostrzęgłyśiny, kiedy nadeszła 8 -m a godzina i musiałyśmy 
choć n iebardzo chętnie rozejść się. Zadow olen ie  nasz-e było zu­
pełne i wrażenie z herbatki bardzo miłe dzięki trudom i stara­
niom p. Chobrzyńskiej.

Vv.j£ra, V I  c.

OD REDAKCJI.

Gronu Nauczycielskiemu i wszystkim koleżankom 
życzymy WESOŁYCH Ś W I Ą T !

*

Skład Redakcji się zmienił. Weszły n o w i  młodsze koleżanki, 
aby „ O g n iw u 11 zapewnić dalszy żywot. ZanRvno tej Redakcji, jak 
i poprzedniej chodzi o to, by wszystkie koleżanki* ale dosłownie 
wszystkie, zajęły się naszą gazetką, a to pisząc do „O g n iw a 11 
i rozpowszechniając  je. Chcemy, by pisemko toO było n ap raw d ę  
odzwierciedleniem naszego życia. Piszcie dużo, wesoło i mądrze! 
O wszelkie uwagi, spostrzeżenia odnośnie  dc> gazetki bardzo p ro­
simy. Aby ułatwić porozumienie się w  sp raw ach  gazetki, Redakcja 
prosi o odwiedziny, w k ażdą  niedzielę po nabożeństwie, do go­
dziny 11'30 min. w  sali bibljoteki. Przypom inam y, ż a  artykuły 
należy p i l i ć  czytelnie, tylko po •ffednej stronie kartki i koniecznie 
podp isyw ać nazwiskiem lub pseudonim em  dodając klasg.

O D P  O  W I E I S S S .

K ol .  S t a n k .  Nie  u m ie śc i ły śm y  bo  rym  i u jęc ie  p o z o s ta w ia  w ie le  do 
życzieniefl P ró b u j  da le j  bo  n ie in asz  w p raw y .

K ol .  Z e t - E n .  Artykuły w,cześniej o t rzy m an e  p o ru sza ły  te  sa m e  t e ­
m aty .  T e r a z  n ieak tua lny .  P roza ,  lepsza .



16 O G N I W O Nr.  4

K ol. Pr. J a d z ia .  P rzeczy ta j  o d p o w ie d ź  kol, Zet-En,
Kol. W łtk .  U m ieśc im y  w  jed n y m  z n a s tęp n y c h  num eró w .
Kol.  O le ń c e .  Może później  z am ieśc im y ,  te raz  nie, b ra k  m ie jsca .
K ol.  Z a w isz .  R ubryka  w a s z a  już  pełna.
Kol. N a r c ia r c e .  W o la ły b y śm y  n a u k o w y  o sporc ie ,  bo  tak ie  już m am y.  
Kol.  S w itk .  D o s ta ły ś m y  w c ześn ie j  d o k ład n ie js zy  opis.
K ol.  V io la .  P ie r w s z y  m o że  później.  W  d rug im  n iew d z ięc z n y  o b r a ła ś

K ol.  Z o ś c e .  R ed ak c ja  chodzi  w  p an to fe lk ach  i b u c ik ó w  nie lubi. 
K ol.  Dniu. N a p isz  c o ś  w e se lsze g o ,  g d y ż  ch ce m y  się  w ięce j  śm iać .  
Kol.  G o sp o s i .  M oże sk o rz y s ta m y ,  d z ięk u jem y  na  razie.
K ol.  W iś c e .  Nie by ło  m ie jsca ,  t e raz  n ieak tua lny .
Kol.  P o d h a l .  P ro s im y ,  by  p rz y sz ła  do  redakcji .
K ol.  W ą s ó w .  U m ieśc im y  późnie j.
Kol. M. B la h .  P ró b u j  jeszcze ,  a  m o że  coś  b ęd z ie  o d p o w ie d n ie g o .  
Kol.  S a r e n c e .  Nie ro z u m iem y  tw e g o  w ie rszy k a .
Kol.  L ask .  Nie u m ieśc im y ,  bo  w c ześn ie j  p rz y sze d ł  w ie rszy k  b a rd zo

Kol. O rlicy .  W o la ły b y śm y ,  b y ś  c o j i p r o z ą  o tych  k ic iach  n a p isa ła .  
K ol. I s k ier c e  U w aża j  przy  p isan iu ,  bo  rym  się  nie z a w s z e  zgadza .

G d y b y ś  s ię  b y ła  p o d p i s a ł a j  by łby  u m ieszczo n y ,  a tak  nie.
Kol. P ią to k l .  K siążka  ładna ,  u m ie śc im y  później,  n a p is z  co ś  je sz c z e .
Kol.  C zw a rto k l .  Rym  drug iej  zwro tk i  n iedobry .
K ol.  F ir le tce .  N araz ie  nie,  bo  n ieak tua lny .
Kol K oci.  B ra k  m ie jsca .  N a p is z  coś  do  n a s tę p n e g o  num eru .
K ol.  S te fc ia .  P ro s z k i  przy jdź  do  redakc ji .
Kol. K raska .  U m ięśn im y  później.
K ol.  M a ry s ia . -N a r a z ie  nic.
K ol.  J a n k a  L. M ało  c iek aw a ,  ułóż  lepszą .
Kol.  „Łacina". P r^ e łz y ta j  odpowie"dź kol. „Dzifi“,Vr.
K ol.  F. P o l .  U m ieśc im y  później.  Z a jd ź  do  redajccji, r 
K o l.  „ P o d o l a n c e " .  D z ięku jem y ,  u m ie śc im y  ptjfniej.
Kol.  „Jera". Z trzech  o t r z y m an y c h .sp raw o ^ d a ń ,  u m ie sz c z a m y  p ierw sze .  
K ol.  „Skaucik".  Przeczy ta j  o d p o w ie d z  kol. „ Ie ry“.
U tw o ry  n ie p o d p isa n e  n a zw isk iem ,  lub p se u d o n im e m ,  p o z o s ta n ą  bez 

od p o w ied z i .

Za r e d ak c ję  o d p o w ia d a :  HELENA KOSTECKA. 
W y d a je  P o m o c  K o leżeń sk a  ucz. gimn. KrbŁowej Jadw ig i .  

W ychodz i  raz  w  m ies iącu .
C e j n a  s t U K n e ^ u  4 0 .  g i r .

D ru k a rn ia  A k a d em ick a  L w ów , ul. K rzyw a  10. Sr* Tel .  28-69.

so b ie  tem a t .

podobny ,


